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Świętej Koronacji
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SAMOWŁADCY WSZECH ROSSJL 

I.
WJAZD UROCZYSTY.

W  dniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  wyznaczo­
nym na wjazd uroczysty z pałacu Piotrowskiego 
do Moskwy, za danym sygnałem przez dziewięć 
wystrzałów z dział, ustawionych naprzeciw mo- 
nasteru Czudowa, rozpocznie się bicie we dzwony 
wielkiego soboru Wniebowzięcia i wszystkie woj­
ska uszykuję, się na wskazanych miejscach. O tym­
że czasie zbiorą się w P i o t t owakim pałacu dy­
gnitarze i urzędnicy, mający nalezyc do uroczy­
stej procesji. Kiedy wszyscy zajmą wyznaczone 
dla nich miejsca i N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczy 
wsiąść na koń, a N a j j a ś n i e j s z e  C e s a r z o w e  i I c h  
W y s o k o ś c i  do powozów, procesja zacznie się w po ­
rządku następującym:

1. Policinejster i 1 2  żandarmów, po dwóch rzę­
dem, konno.

2 .  Konwój przyboczny N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .
3. Szwadron Czarnomorskiego dywizjonu ko ­

zaków lejb-gwardji i lejb-szwadron pułku koza­
ków lejb-gwardji. ,

4. Znakomitsza szlachta konno, po dwóch rzę­
dem, w mundurach, poprzedzana przez marszałka 
powiatowego Moskiewskiego.

5. Deputaci od narodów azjatyckich, podle­
głych Rossji, konno, po dwóch rzędem.
° 6 .  Ober-kamer-furjer konno; za ni ni 6 0  lokajow 
dworskich, 6 kamer-lokajów, fi laufrów i 8 i w°r- 
skich murzynów, wszyscy parami, w paradnej i-
berji, pieszo. . .

7 .  Strzenienny C e s a r s k i  konno, 2 0  s trze lec^

pieszo, po dwóch rzędem, w paradnej liberji, za 
nimi zarządzający łowami C e s a r s k ie m i ,  konno.

8. W  otwartym faetonie, cugiem, dwaj mistrzo­
wie obrzędów dworu J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  z la­
skami.

9. Także w otwartym faetonie, cugiem, wielki 
mistrz obrzędów, z laską.

10. 24ch kamer-junkrów konno, po dwóch rzę­
dem, przed nimi mistrz obrzędów, konno.

11. Dwunastu szambelanów konno, po dwóch 
rzędem, przed nimi mistrz obrzędów, także konno.

12. Oficer stajenny i dwaj masztalerze, konno.
13. Urzędnicy dworu 2go stopnia, w poczwór­

nych, paradnych, złoconych karetach.
14. Marszałek dworu w otwartym faetonie, 

z laską.
15. Urzędnicy dworu Igo stopnia, w poczwór­

nych, paradnych złoconych karetach.
’ 16. Członkowie rady państwa, w takichże k a­

retach.
17. Wielki marszałek, w otwartym faetonie, 

z laską.
18. Lejb-szwadron pułku Kawalergardów N a j ­

j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i lejb-szwadron konnego 
pułku lejb-gwardji.

19. N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  konno, mając za sobą 
ministra dworu, ministra wojny, i deżurnych: je- 
neral-adjutanta, jenerał-majora orszaku J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i  i iligel-adjutanta.

2 w. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  W i e l c y  K s i ą ż ę t a :  
N a s t ę p c a  T r o n u  C e s a r z e w i c z  M i k o ł a j  A l e x a n d r o -  
w i c z ,  A l e x a n d e r  A l e x a n d r o w i c z ,  K o n s t a n t y ,  M i ­
k o ł a j  i  M i c h a ł  M i k o ł a j e w i c z e ,  K s i ą ż e  R o m a n o w s k i -  
K s i a ż e  L e u c h t e n b e r g s k i  M i k o ł a j  M a x y m i l j a n o w i c z ,  
K s i ą ż e  P i o t r  O l d e n b c r g s k i  i Książęta cudzoziem­
scy, konno.

21. Jenerałowie zostający przy Osobie J e g o  C e ­
s a r s k i e j  M o ś c i ,  jenerałowie-adjutanci, jenerał-majo- 
rowie orszaku, fligel-adjutanci i zostający przylcu 
W y s o k o ś c i a c h  jenerałowie i adjutanci, konno.

22. N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o -  
R ó w n a , w paradnej, złoconej karecie, uwieńczonej 
koroną. Kareta zaprzężona ośmiu końmi; przy ka- 
żdym koniu stajenny; przy karecie z prawej stro-

stop

ny pełniący obowiązki wielkiego koniuszego, z le- 
cvej jenerał-adjutant, zostająey przy osobie N a j j a ­
ś n i e j s z e j  P a n i .  konno, a przed karetą oficer stajen­
ny, także konno; na stopniach dwaj pazie; z bo­
ków idą czterej kamer-kozacy, w paradnym stro­
ju , za karetą sześciu kamer-paziów konno, za n i­
mi dwaj masztalerze konno.

23. N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  A ł e x a n d r ó -  
w n a  z  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś c i ą  W i e l k i m  K s i ę c i e m  

W ł o d z i m i e r z e m  A l e x a n d r o w i c z e m ,  w paradnej zło­
conej karecie, zaprzężonej w ośm koni; przy k a ­
żdym koniu stajenny;- z obu stron karety jeden 
koniuszy konno, a przed karetą oficer stajenny, 
także konuo; n a  stopniach dwaj pazie, z boków 
idą czterej kamer-kozacy w paradnym stroju; za 
karetą  sześciu kamer-paziów konno, za nimi dwaj 
masztalerze konno.

24. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  W i e l k i e  K s i ę ż n e :  
M a r j a  P a w ł ó w n a  i A l e x a n d r a  J ó z e f ó w n a ,  w para­
dnej złoconej karecie cugiem; przy każdym koniu 
stajenny; z obu stron karety koniuszy konno; na 
stopniach dwaj pazie; z boków idą czterej lokaje;

l za karetą dwaj kamer-pazie konno, za nimi dwaj 
masztalerze konno.

25. I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  W i e l k i e  K s i ę ż n e :  
A l e x a n d r a  P i o t r ó w n a  i  H e l e n a  P a w ł ó w n a ,  w  para­
dnej, złoconej karecie cugiem; przy każdym koniu 
stajenny, z obu stron koniuszy konno, na sto­
pniach dwaj pazie; z boków idą czterej lokaje, za 
karetą dwaj kamer-pazie konuo, za nimi (Jwaj ma­
sztalerze konno.

26. I c i i  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  W i e l k i e  K s i ę ż n e :  
M a r j a  M i k o ł a j e w n a  i K a t a r z y n a  M i c h a ł ó w n a ,  

w paradnej, złoconej karecie, cugiem; przy ka­
żdym koniu stajenny, z obu stron koniuszy kon­
no, na stopniach dwaj pazie; z boków idą czterej

\ lokaje, za karetą dwaj kamer-pazie konno, za nimi 
I dwaj masztalerze konno.
j 27. J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  K s i ę ż n a  O l d e n b u r g -  

\ SKA, w paradnej złoconej karecie, cugiem; przy 
\ każdym koniu stajenny; przy karecie koniuszy 
I konno; na stopniach dwaj pazie; z boków idą 
i czterej lokaje; za karetą dwaj kamer-pazie konno; 
' za nimi dwaj masztalerze konno.

Listy Literackie.
1’OETYCZNOSĆ EPOKI PIASTÓW.

(Ciąg rials&y):

Jużciż gdyby to był zatarg o inwestytury du­
chowne, u nas jak w cesarstwie niemieckiem  
dotąd od władzy świeckiej idące, cośby przecież 
o tein nadmienili. Trudno nawet iżby smutne 
rozwiązanie sprawy dla Henryka IV nie znie­
woliło do uległości (przynajmniej na dobie) ka­
żdego innego ówczesnego, a mniej od niego po­
tężnego monarchę. Wielkie więc podobieństwo 
do prawdy, że spór to był zupełnie odm ienne­
go znaczenia. Zkąd też wnosim y, że więcej jest 
daleko dokładności w podaniu dawnych histo­
ryków, niż trafności w krytyce historycznej te ­
go faktu u późniejszych (c).

(c) 1 ten  dziś takt  walki  św .  S tan is ław a  z k ró lem  Ś m i a ­
łym  inaczśj p o jm u je  nauka ,  jak g °  po jm o w al i  ci p ó żn ie js  
h is to rycy ,  o k tó rych  tutaj a u to r  w s p o m in a ,  m y ś ląc  z a p e w n e  
o N aru sze w iczu  i je g o  szkole, n ie  zaś o naszych  czasach .  
D aw na gapn®. t.ntaj konała  w śm ie r te ln y c h  konw uls jach .  —  
Z w o lnośc i  g m in n e j ,  k tó rą  ch c ia ł  na wszelki sp o s ó b  oży w ić  
król Śmiały, w v radza la  się w  tych  czasach  w o ln o ś ć  s z la c h e ­
cka, k tó ra  tak ś w ie tn ą  p rzed  s o b ą  miała  p rzysz łość ,  a która

Oba ezrny: z jednej strony strony rycerstwo 
nierade wojnie długiej i odległej (wojna ta ubo­
żyła j e  i wytępiała) opuszczało na niej Bole­
sława, a byc może że za powrotem z pozostały­
mi w domu, zamierzało coś naksZtałt buntów 
dwóch ostatnich panów, co już mogło dać k ró ­
lowi pochop do okru tnego  potem  z niemi ob­
chodzenia się. Z drugiej s t ro n y  biskup k rakow ­
ski, j ak całe ówczesne duchowieństwo katolic­
kie, chętniej się łączył z podnoszącem się w po ­
tęgę możnowładztwem, niż z upadającym  w niej 
wraz z sąsiedniemi mocarstwami królem. P rze ­
wadze ostatnich, dopiero przez Grzegorza VII 
przytartej,  należało niedopuszczać nowego wzro­
stu," należało vvięc i przeciw Bolesławowi teraz 
wystąpić, biorąc za pozór srogość jego serca i

roz la ła  s ię  wspąnia.łą r zeką  już wXVI w ieku .  W olność  z m as  
p rzech o d z i ła  po  jyoh do j e d n e g o  s tanu ,  w k tó ry m  się coraz 
w ięcej  zask lep iać  p o czę ła .  Inna to już  b y ła  fo rm a,  inne ż y ­
cie i zasady  n a w e t  inne. Na ten no w y  s ta n  rzeczy,  w p ły n ą ł  
p rz e w a ż n ie  ogó lny  b ieg  rzeczy eu ro p e jsk ic h .  Autor  m ów iąc  
tutaj  o s w o b o d a c h / r o d z ą c e  się s w o b o d y  s ta n u  sz lach eck ie ­
go  rozum ie ,  ale że s w o b o d y  o d b ie r a ły  g m in ie  ca łe  z n a c z e ­
nie,  radzi  b y l ib y śm y  zatem , żeby  a u to r  in n eg o  s to so w n ie j ­
szego poszuka ł  w y razu ,  dla  oznaczenia  tego, co p o z o s ta w a ­
ło w te d y  w n a r o d o w e m  życiu. S w o b o d a  j e d n y c h  s taw ata  
s ię  teraz  ś m ie rc ią  d ru g ich ,  a w yraz  j e d e n  i tu i tam użyty, 
m ó g łb y  w b łą d  w p ro w a d z ić .  J. BI

gorszące obyczaje; należało związać się z rycer­
stwem i stanowcze obmyśleć środki poddania 
jego władzy pewnym określeniom. To mógł so­
bie zamierzyć biskup, to zaczął doskntku przy­
wodzić, i to się stało przyczyną jego m ęczeń­
stwa. Męczeństwo to wszakze przywołując na 
głowę królewską grom W atykanu, (d) było  
płodne w przeważne dla naszego społeczeństwa  
wypadki. Znaczenie możnych wspierane um y­
słową i moralną przewagą swojego duchownego 
sprzymierzeńca, podrastało i kształciło się z dniem  
każdym w swoim (tak to nazwijmy) teokraty- 
cznytn nowicjacie;, a wszystko, acz może, mniej, 
samowiednie, na pożytek coraz wyraźniej for­
mułujących się swobó.d. Taki to był pożądany 
owoc tego sojuszu święckp-duchownęgo i pier­
wszego u nas politycznego wystąpienia ducho­
wieństwa; taki początek, ż.e się ,tak wyrażę, na­
rodowej teokracji.

W szeregu następujących zdarzeń lepiej się 
z nią poznamy, a tymczasem cieszym y się iż 
w tej fazie dziejowego rozwoju jawią się dla po­
ezji, nowe, pałające życiem, powagą i świętością

(d) W praw d z ie  tego  g r o m u  W aty k an u  odszukać  nie m o ­
żna w p rzeaz łośc j ,  a l ą  tu  njniojszą o p r z y c z y n ę —-,skwtek b y ł
ten ^am .jak b y  g o  spr.swjł gro,m W ąjykanu- ,J. ż .



'28. L e jb -szw adran  pułku  le jb -gw ard ji k irysje- 
row  N ajjaśniejszego Cesarza i .lejb iz w a d u  
leu le jb  - g tvard ji ikirysjerówNA»aiŚNiEjszi8r 
RZOWEJ.

2 ? . I ) a m y  d w o rn , k a m e r  *• f i t j f c iT ,  m is trzo w ie  
i f r e j l in y  N a jja śn ie jsz y c h  ( ' k h u m m *  si Ic h  C e s a r ­
sk ic h  W y so k o ś c i w  p o c z w c k a y r i i  y n w d n y c h  
c o n y c l i  k a re ta c h .

30. Lejb szwadron lejb^ w w l ji piffł-u huzarów 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i iefo-sz-wudńm  pnfkn łejb- 
gw ardji ułanów J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

Przy w stf frienin «lo s to lic y  dano b ę d z ie  % d z ia ł  o -  

g n ia 7 1 r a z y ,  -a u  wyj*zdu spotka N a jja ś n ie js z e g o  
C e sa rz a  Moskiewski w o je n n n y  je n e r a ł - g u b e r n a to r ,  

•Z u rz ę d n ik a m i p o d  j e g o  Z w ie rz c h n ic tw e m  z o s ta ją -  
cem i i p r z y łą c z y  s ię  d o  o r s z a k u  N a jja ś n ie js z e g o  
P a n a .

Przy wjeżdzie do Ziemlanego Grodu spotka ra- 
zła miejska i magistraty.

W  Białym Grodzie — Moskiewski gubernialny 
marszałek ze szlachtę.

U bram y W oskreseńskiej— M oskiewski cywilny 
■gubernator z urzędnikami władz miejscowych.

U tej bram y I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  i I c h  C e s a r s k i e  
W y s o k o ś c i  raczą z s i ą ś ć  z koni i w yjść z powozów 
d la  uczczenia obrazu N. Panny Iwierskiej. Cała 
p r o c e s ja  w’ tej chwili zatrzyma się. Kiedy zaś N a j ­
j a ś n i e j s z y  P a n  wsiądzie znowu na kod, procesja 
pójdzie dalej.

U bramy !S paski ej spotyka kom endant M oskwy 
y. podwładnymi mu sztab i ober-oficerami.

U soboru Dspieńskiego, rządzący senat.

borórw Archangrelskiego i Zwiastowania, w któ­
rych też, przed przybyciem  N a j j a ś n i e j s z y c h  P ań­
s t w a ,  odprawione będą naboz'edstwa dziękczynne. 
W  pierwszym z tych soborów  spotka I c h  C e s a r ­
s k i e  M o ś c i e  jeden z biskupów, a wjdrugim spowie­
dnik N a o a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a . I c h  C e s a r s k i e  M o - 

ście ucałow awszy i w  tych  *oborach obrazy i reli- 
•kwye św. a w  pieiWEstym uczciwszy groby P rzod­
ków S w o i c h ,  raczą udać się do Kremłewskifego 
zam kn . Przez całą drogę o d  D spieiiskiego soboru  
do Kremlewskiego zamku, N a j j a ś n i e j s z e m u  P a ń ­
stw o  towarzyszy, aż do wewmętrznyoh pokojów, 
dw ór, w porządku przepisanym dla uroczystych 
przyjęć u dworu.

U wejścia do Kremlewskiego pałacu stać będzie 
duchowieństwo dworskie z krzyżem i w odą świę­
coną, a Naaczelny marszałek, z prezesem i człon­
kami Moskiewskiego kantoru dworskiego ofiaro­
wać będą N a a jja śn ie jsz e m c  P a ń s tw d chleb i sól.

W  tej chwili da się słyszyć 101 w ystrzałów  
z dział i we wszystkich cerkwiach rozpocznie się 
bicie we dzwony, mające trw ać dzień cały; wieczo­
rem miasto będzie oświetlone.

&
OIIW I E S Z C Z E N I U  o D N l U  K O U O N A C J I

W  ciągu trzech ostatnich dni przed dopełnie­
niem obrzędu najświętszej koronacji, nastąpi u ro ­
czyste o tern obwieszczenie.

W  tym celu przeznaczeni są: pod zwierzchnictwem 
jednego jenerał-adjutanta, w randze jenerała broni, 
dwaj jeneral-adjutanci w randze jenerał-m ajorów , 
dwaj koronacyjni Wielcy mistrzowie obrzędów, 
dwaj heroldowie, czterei dw orscv mistrzowie ob-

iva całej drodze te sa rss ie j processji, uucnowien- 
stw o wychodzi z cerkwi ze SS. obrazami i krzy­
żami; domy zaś staraniem mieszkańców, będą 
przystrojone.

I c h  C e s a r s k i e  M o sc i e , i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i , 
równie jak  i wszystkie Osoby ża N i e m i  w  processji 
idące Zatrzymują się naprzeciw Krasnego Krużgan­
ku zsiądą z koni i w yjdą z karet. Osoby poprzedza­
jące, nic zatrzymując się, objadą Uspieński sobór 
i w yjdą z powozów naprzeciw pomostu, prow a­
dzącego ku drzwiom północnym, przez które Człon­
kowie rady  Państw a wejdą do soboru, a urzędni­
cy dworu obszedłszy sobór ze strony zachodniej 
będ ą  u  drzwi południowych czekali na wyjście 
N a j j ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a .

Członkowie najświętszego synodu i duchowieii- 
stw o,odpraw iw szypoprzednio wU&pieńskimsobo­
rze dziękczynne modły za szczęśliwe przybycie N A J ­

JAŚNIEJSZEGO C e s a r z a , z  hymnem o długie lata, w y­
szedłszy na przedsionek, spotkają N a j j a ś n i e j ­
s z y c h  P a ń s t w a  i I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  z  krzy­
żem i wodą święconą, i poprzedzą I c h  do soboru, 
w tej chwili śpiewacy w ykonają pieśń z kanonu 
niedzieli kwietniej.

W tedy  już będą znajdowały się w soborze zna­
komite płci obojej osoby.

Po wejściu do świątyni, dana będzie salwa 85 wy­
strzałów  z dział, I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i  raczą ucało­
wać obrazy irelikwje św.. a potem, poprzedzeni 
przez metropolitęM oskiewskiego, udadzą się do so-

rzędów. dwaj sekretarze senatu, wszyscy konno, 
oraz dwa szwadrony w szyku konnym, jeden z p u ł­
ku K aw alergardów  J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , drugi 
z lejb-gwardji pułku konnego, z bijącymi w kotły 
i kompletnemi chórami trębaczy; z tych ostatnich, 
przy każdym szwadronie po dwóch trębaczy (od­
dzielnie od chórów), z trąbami, ozdobionemi zło­
togłowiem, z wyobrażeniem herbu państwa. W szy­
stkie wymienione osoby, z wyjątkiem heroldów, 
oficerów i niższych stopni szwadronów, mają na 
mundurze, przez prawe ramie, szarfy jedw abne 
w trzech kolorach Cesarstwa, oszvte po końcach 
złotą frędzlą. H ero ldow ie, wielcy mistrzowie i 
mistrzowie obrzędów , z lask am i. Heroldowie 
w szezególnem, godności tćj podczas uroczystości, 
odpowiedniem ubraniu.

P rzy  nich 12 wierzchowych koni powodowych, 
w kosztownych oponach.

Pierwszego dnia o godzinie 9iej rano, zbiorą 
się oni w Kremlu, na placu naprzeciw senatu i tam 
szykują się następnym porządkiem:

Oba szwadrony rozwiniętym frónte in , mając 
chóry trębaczy i bijących w kotły: K aw alergard- 
ski na prawem, a konno-gwardyjski — na lewem 
skrzydle.

Konie powodowe po obu stronach: sześćna p ra­
wem skrzydle trębaczy Kawalergardzkich, sześć 
— na lewem skrzydle trębaczy konno - gwardyj- 
skich.

Jenerał dowodzący przed środkiem frontu, ma­

r n o ty . N ic zw łaszcza nie przeszkadza rolę ó w ­
czesnego kleru cechow ać raczej św iętobliw em i 
niż ziem skie mi pobudkami; jako i w charakterze, 
dajmy na to, sarnegoż biskupa Stanisław a, u- 
znawać wraz z podaniem  pow ołanie kapłana, 
przedstawiciela na ziem i B oga m iłości i brater­
stw a. Nauka winna wskazać w szystk ie pobudki 
spraw  i przyczyny faktów , ale poezji iż indyw i­
dualność studjowanych w zorów ma w tem  w ielki 
udział, w olno jedne z tych pobudek kunsztem  
zdobić i podnosić, wolno drugie w cieniu zo sta ­
wić. Sam a naw et ścisłość naukowa nie w iele  
przeciw  tem u m ieć m oże, gdy i ona to uznaje 
jako teokracja  średniow iekow a była  dla m oral­
ności ów czesnych  społeczeństw , dla ich pra­
w nych sw obód, i W ogóle  dla cywilizacji ochron­
ną i dobroczynną. A  w  takim  razie cóż natural­
niejszego jak studjow ać w niej raczej dobrą niż 
zlą, raczej w zniosłą  i św iętą  niż poziom ą i do­
czesną stronę?

IX .
A le idźm y dalej tąż sam ą drogą; pow inna o- 

na nas zaprowadzić do coraz now ych tak histo­
rycznych  jako i patetycznych  wypadków:

D obroczynne orędow nictw o duchow ieństw a  
nad podrastającem  ale jeszcze  w sw obodach nie-

dorosłein  m ożnow ładztw em , dało  s.ę poznać i 
w sław nych zapasach tego ostatn iego z S iec ie­
chem w ojew odą krakowskim , odstąpcą sw ojego  
stanu i narodu za panowania W ład ysław a H er­
mana. S ieciech (prawdziwa anom alja w tern co 
się w ów czas działo na całym  św iecie), zam iast 
jed n o  trzym ać, do jednego dążyć z tym i k tó ­
rych stanu był znakom itym  członkiem , zam iast 
razem z nimi stanąć w  obronie szczątka starc-  
lechickiej sw obody, Sieciech wolał się sp rzysię-  
gać z w ładzą na jeg o  zatracenie (e), Jakiby b y ł  
wypadek walki już w  otw arte pola pod P ło c­
kiem w yniesionej? nie wiadomo; kiedy Marcin 
arcybiskup gnieźnieński stanął m iędzy stronam i 
jako w ielow ladny pośrednik. M ocą układu jaki

(e) S i e c i e c h  z d a j e  s ię  b r o n i ł  w ł a ś n i e  t e g o  szc z ą tk u  s t a r o ­
s ł o w i a ń s k i e j ,  n ie  s t a r o  l e c h i c k i ś j  S w o b o d y ,  to  j e s t  w o l n o ś c i  
g m i n n ć j ,  j a k  kró l  Ś m i a ł y  i z t ą d  n i e n a w i ś ć  d ia  n i e g o  s z l a c h tv ,  
k tó r a  ju z  p o w o l i  z i e c h ń w  to  j e s t  p o s i a d a c z y  z ie m i ,  w  s t a n  
o d d z ie ln y ,  d z i e d z i c z n y  w y r a d z a ć  s ię  p o c z ę ł a .  Ś m i a ł y  c h c i a ł  
w ł a d z y  j a k  i H e r m a n ,  a r a c z ć j  w im ie n i u  t e g o  o s t a t n i e g o  
S i e c i e c h ,  a le  b u d z i ł  d a w n e  d z i e j e ,  o d n a W i a ł d a w n e  s t o s u n k i ,  
k t ó r e  s ię  j u ż  s z l a c h c i c o m  d ą ż ą c y m  d o  u p o k o r z e n i a  g m i n u ,  a 
do  w y ł ą c z n o ś c i  s ż l a c h e c k ić j  n i e p O t fo b a ly .  S i e c i e c h  b y ł  w i ę c  
za w ł a d z ą ,  p r z e c i w  s z l a c h c i e ,  a le  n ie  z a t r a c a ł  s w o b o d y  s t a - 
r o - ś ł o w i a ń s k i ć j  (n ie  z a ś  s t a r o - I e c h i c k i ś j  j a k  m ó w i  a u t o r ,  b o  
l e c b ja ,  te c h y ,  p r a w a m i  s ię  j e s z c z e  n ie  w y r ó ż n ia l i  od  g m i n u j .

J . B .

jąc: przed sobą dwóch sekretarzy senatu, po obu 
stronach po jednym  jenerał adjutancie, po jednym  
wielkim mistrzu obrzędów, po jednym  heroldzie i 
po  dwóćłh mistrzów obrzędów, a za sobą czterech 
trębaczy, z trąbam i hferbowemi.

Na rozkaz jenerała dowodzącego, heroldow ie 
podnoszą laski, a na ten znak, obecni obnażają 
głowy, trębacze trąbią pobudkę, po ukończeniu 
czego, jeden z sekretarzy czyta ogłoszenie treści 
następującej:

u N a j j a ś n i e j s z y , N a j p o t ę ż n i e j s z y , W i e l k i  C e s a r z  
A l e x a n d e r  M i k o Ł a JEW i c z  wstąpiwszy na praoj- 
cowski dziedziczny tron Oes*rst*va Kossyjskie- 
go i nierozdzielne z tymże trony K rólestw a Pol­
skiego i W ielkiego Księstwa Finlandzkiego, w y­
rzec raczył: najświętsza koronacja J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  i namaszczenie ma się odbyć dnia 
26go Sierpnia roku bieżącego przy uczestnictwie 
w tym świętym obrzędzie Małżonki J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  W i e l k i e j  C e s a r z o w e j  M a r j i  A l e x a n - 
d r ó w n y -. O tej uroczystości obwieszcza się niniej- 
szem Wszystkim wierftym poddiuiym. aby w tym 
dniu upragnionym podwoili Swe modły do K róla 
Królów, by  zlać raczył błogosławieństwo swoje na 
panowanie J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i ustalić w niem 
pokój i spokojność. dt*  Swej ŚWiętĆj sławy i nie­
zachwianej pomyślności ,Państtv®.,«

Po przeczytaniu tego obwieszczenia heroldowie 
rozdają, ludowi drukow ane exemplarze takowego, 
a chóry trębaczy grają hymn narodow y : >,Boże 
Cesarza chroń."

Następuie p ro c e s ja  wyrusza przez bramę Spa- 
ską, na plac K rasny, ku pomnikowi księcia Pożar- 
skiego i Minina, w porządku następującym:

1. Cztery powodowe konie wierzchowe d la mi­
strzów  obrzędów.

2. Dwa dla heroldów.
3. Cztery dla wielkich mistrzów obrzędów  (dla 

każdego po dwa.)
4. D w a— dla jenerała  dowodzącego.
а. Szwadron pułku Kaw alergardów J e j  C e s a r ­

s k i e j  M o ś c i  plutonami, mając na przodzie oba chó­
ry  trębaczy i obu bijących w kotły.

б. Dwaj heroldowie, któryeli poprzedza 4cli trę­
baczy, z trąbam i herbowemi.

i . Czterej mistrzowie obrzędów, po dwóch rzę­
dem. i

8. Dwaj wielcy mistrzowie obrzędów.
9. Jenerał dowodzący.
10. I) waj jeneral-adjutanci.
.1 1. Dwaj sekretarze.
12. Szw adron’pułku konuego lęjb-gwardji, ta­

kże plutonami.
Na tym placu cala procesja szykuje się na n o ­

wo, obwieszczenie odczytuje się i rozdaje ludowi 
w porządku wyżej przytoczonym, poczern jenerał 
dowodzący rozdziela cały orszak na dwa równe 
oddziały, tworząc pierwszy— z starszych, jednego 
jenerał-adjutanta, jednego wielkiego mistrza obrzę­
dów, dwóch mistrzów obrzędów, jednego herolda 
jednego sekretarza i szwadronu pułku K aw aler­
gardów J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , ze swoim chórem 
trębaczy i bijącym w kotły, a przytem sześć po-

sporządził, Sieciech usunięty był od rządów  i 
poszedł na w ygnanie, a państw o m iędzy dwóch  
syn ów  W ład rsław a podzielone zosta ło . R ezu l­
tat znakom ity, bo zryw ający jedność państw a, 
o ile pożądaną dla w ładzy, o ty le  rycerstw u i 
duchow ieństw u uciążliw ą, a w inniśm y dodać, 
dla rodzącej się sw obody zabójczą. B yła  też to 
chwila stanow cza dla m ożnow ładztw a polskiego  
w yrażającego w tenczas ducha i pow ołanie na­
rodu; chwila przełom u w której przew aga dotąd  
przy panujących, dla zatrzym yw anej jed n ości 
państw a, przeszła na stronę starszyzny narodo­
wej św ieckiej, i duchow nej. Nie bez pew nego, 
to rzecz prosta, m iędzy niemi podzielenia się: 
rycerstw u dosta ły  się miecz 1 ramie, księżom  
duch niemi w ład n ący , to jest św iatło , kunszt 
rządzenia, i panująca wiekom  średnim  moralno- 
religijna potęga. S ynteza  (przecudna, gdzie na 
jed n ym  biegunie w idzim y, w e w laściw em  sw o -  
jem  znaczeniu wziętą teokrncję, świat ów czesn y  
cyw ilizującą, gdzie na drugim  m łody ten św iat 
w yraża się  przez św ietne, rześkie, pełne życia i 
nadziei rycerstw o. R ycerstw o polskie, które się  
poczuw a w swojej długiej a tak  w spaniałej przy­
szłości, które harde i niecierpliw e g o to w eb y

D O D  A T E K .



wodowych koni,drugi z tychże osób lecz młodszych 
rang, i szwadronu pułku konnego lejb-gwardji, 
także z swym chórem trębaczy i bijącym w ko­
tły, oraz z sześcioma końmi powodowemi. — 
Po dokonaniu tego jenerał dowodzący skierowy- 
wa oba oddziały w przeznaczone im dla obwieś 
szczenią miejsca, a sam oddala się.

Każdy oddział postępuje według wskazania 
w porządku następującym.

1. Sześć koni powodowych.
2. Pierwsze dwa plutony szwadronu, plutonami, 

mając na przedzie chór trębaczy i bijącego w ko­
tły ze swego pułku.

3. Herold, którego poprzedzają dwaj trębacze, 
z trąbami herbowemi.

4. Dwaj mistrzowie obrzędów.
5. Wielki mistrz obrzędów.
6. Dowodzący jenerał-adjutant.
7. Sekretarz senatu.
8. Ostatnie plutony tegoż szwadronu.
Po przybyciu procesji do miejsca, przeznaczo­

nego dla obwieszczenia, oba pół-szwadrony szy­
kują się frontem, trębacze i bijący w kotły na pra­
wem skrzydle, trzy konie powodowe na prawo 
od trębaczy, trzy na lewo od szwadronu. Dowo­
dzący oddziałem jenerał-adjutant przed środkiem 
frontu, mając przed sobą sekretarza i herolda, po 
bokach, na prawem: wielkiego mistrza obrzędów; 
z tyłu siebie 'dwóch trębaczy, z trąbami herbo­
wemi.

Na rozkaz dowodzącego jenerał-adjutanta, ob­
wieszczenie takim samym porządkiem odczytuje 
się i rozdaje przez pierwszy oddział orszaku, u 
bram: Warwarskiej, Ilinskiej, Włodzimierskiej, 
na placu teatru Piotrowskiego, u bram: Woskre- 
sieńskiej, Troickiej i Borowickiej. Przez drugi 
oddział na rynku Rybackim, na placu błotnym, u 
bramy Kaługskiej, Śierpuchowskiej, i przy moście 
Krasnochołmskim.

Na drugi dzień rano, o godzinie dziewiątej, oba 
oddziały znowu zbierają się w Kremlu, na placu 
przed Senatem, i postępują razem, tak jak  dnia 
pierwszego, na plac Krasny, gdzie nie zatrzymując 
się, na komendę głównego dowódcy dzielą się na 
podobne dwa oddziały, i dla usktecznienia obwie­
szczenia, w porządku zachowywanem dnia pierw­
szego, idą: pierwszy oddział: na rynek Tahanski 
do bram: Jauzskiej, Pokrowskiej, Miasnickiej i 
Krasnej, na plac św. Jana Chrzciciela i na pole 
Woroncowskie przy cerkwi proroka Eliasza. Dru­
gi oddział: do mostu kamiennego, do bram: Ar- 
batskiej, Nikitskiej, Twerskiej, Petrowskiej i do 
monasteru Rożdestweńskiego na Trubie.

Trzeciego dnia, zupełnie w ten sam sposób, po­
wtarza się odczytanie i rozdanie obwieszczeń: 
przez pierwszy oddział: przez baszcie Sucharewoj, 
na rynku Niemieckim, na placu Samotecznoj. na 
targu Karetnyin i przy bramie tryumfalnej. Przez 
drugi oddział: w Zubowie, na rynku Smoleń­
skim i na placu Kudryńskim.

Podczas pochodu oddziałów z jednego miejsca 
obwieszczania na drugie, chóry trębaczy grają 
marsze. ________  —

rwać gwałtownie każdy węzeł wzrost jego wstrzy: 
tnujący, a które jednak, więcej zaiste z instyn­
ktu niż z jasnego przekonania, ulega swojemu 
orędownikowi i zbawcy, jak dziecie piastu- 
nowi.

Nie będzie to tak stale i zawsze; w swoim o- 
wszein czasie uległość taka zawrze się li w gra­
nicach wdzięczności i uszanowania, bez obrazy 
by w czetnkolwiek nie podległej natury narodo­
wego charakteru; ale w obecnie zatrzymującej 
nas chwili historycznej, powolność dla sterują­
cego duchowieństwa była i znakomita i potrze­
bna, a społeczeństwo tak w sobie złożone, jest, 
naszetn zdaniem, tlein przecudnein dla fantazji 
i gienjuszu poety. Czegóż w takiej rozmaitości 
stworzyć, czego odmalować nie można? Ile tu 
spadkowań, ile odcieni moralnych między dwie­
ma potęgami władzy i młodej szlachty, berło 
średnich wieków sobie wydzierającerni, a tą trze­
cią pośredniczącą między niemi na pożytek wiel­
kiego celu chrześćjańskiej cywilizacji, nader tu­
taj szczęśliwie z miejscową polską zespolonej!

X. /,V':I.........
I jeszcze dalej: wątek to tak bogaty że nie 

na jedną, na wiele owszem akcji epicznych wy­
starczyć może. Ą chociażby to być miała epo­
peja połamana w poematach odrębnych mniej-

Dla wskazania drogi, przed każdym oddziałem 
postępuje jeden ober-oficer i dwóch żołnierzy Mo­
skiewskiego dywizjonu żandarmów.

Ambasadorowie zagraniczni i posłowie będą za­
wiadomieni o dniu koronacji przez dwóch mi­
strzów obrzędów, którzy zostaną do nich posłani 
w paradnych złoconych karetach.

P R Z Y O Z D O B I E N I E  S O B O R U  W N I E B O W Z I Ę C I A .
W  katedralnym Soborze Wniebowzięcia wznie­

siony będzie baldachin z karmazynowego aksamitu 
z festonami z złotolitej materji, ozdobiony złotym 
galonem, frendzlą, sznurami i kutasami, osłona je ­
go obita złotoglowem, gzems złocony z rzeżbione- 
mi ozdobami, w rogach gzemsu złocone korony 
C es a r s k ie , pośrodku każdej z jego czterech stron 
orły złocone, a na górnych rzeźbionych ozdobach 
pióra strusie w kolorach Cesarstwa, na środku ka­
żdego otworu złote tarcze z cyfrą J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , — ozdobione koronami, na ką­
tach otworu złocone orły, a na jego festonach 
krzyże z złotolitej materji. Na plafonie balda- 
chinu—w środku haftowany herb państwa z her­
bami królestw: Kazańskiego, Astrachańskiego, 
Polskiego, Sybirskiego, Cherzonsko-Tauryckiego, 
Gruzyjskiego, i obwodów wielkich księstw: Ki­
jowskiego. Włodzimierskiego i Nowogrodzkiego, 
wielkiego księstwa Finlandzkiego, rodowy J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i , oraz prowincji wymienionych 
w tytule C e s a r s k i m . P o rogach plafonu cyfry 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , podKoroną, aw okołokaż­
dej cyfry, łańcuch orderu św. Apostoła Andrzeja.

Pod baldachinem tron, o 12tu stopniach, obity 
aksamitem karmazynowym, z złotym galonem, sto­
pnie rozdzielone dwoma odstępami w około tro­
nu i po bokach stopni, do samego dołu, złocone 
poręcze, u góry i u dołu stopni cztery zło­
cone orły na podstawach. Na oddzielnym wznie­
sieniu, pdśrodkutronu, obitetakżekarmazynowym 
aksamitem z złotym galonem,— tron C e s a r z a  Ja ­
n a  III dla J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , a tron C e s a ­
r z a  M i c h a ł a  F e d o r o w i c z a — dla N a j j a ś n i e j s z e j  
C e s a r z o w e j  M a r j i  A l e k a n d r ó w n y . Po lewej 
stronie takowych—stół dla regalji C e r a b s k i c h , 
obity aksamitem karmazynowym, z galonem i frę­
dzlą, okryty złotogłowem z takąż frendzlą.

Na prawo od tronu oddzielne miejsce C e s a r ­
s k i e  pod baldachinem, dla N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a ­
r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y ,  z  tronem C e s a ­
r z a  A ł e n e g o  M i c i i a j ł o w i c z a ,  baldachin z karma­
zynowego aksamitu, a osłonajego, na której przy­
twierdzona złota korona, obita złotogłowem, na 
rogach w złoconych ozdobach pióra strusie w ko­
lorach Cesarstwa, na środku każdej strony otwo­
rów, pod koronami, złote cyfry J e j  C e s a r s k i e j  
M o ś c i ,  otoczone łańcuchem orderu św. Apostoła 
Andrzeja, a na rogach złoteorły, po brzegach o- 
zdoby ze złotolitej materji, frendzle i kutasy. Pla­
fon baldachinu z aksamitu karmazynowego, na 
nim haftowany złotem mały herb państwa, a po 
brzegach ozdoby z materji i sznury, na Jrogach 
plafonu cyfra J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  z  łańcuchem 
orderu św. Andrzeja Apostoła z koronami._______

szego wymiaru, nieprzeto jednak epopeją być 
przestanie, kiedy się w niej roztoczą obrazy 
młodej, zdobywającej warunki swojego dziejo­
wego powołania Polski.

Co się więc działo, jak się potrafiła postawić 
sprawa swobód narodowych pod Bolesławem  
krzyw oustym , i jaki w tem dalszy udział już ja­
wny już utajony miało duchowieństwo? Nawę 
przyszłej Rzplitej niósł teraz wiatr tak pomyśl­
ny, iżby się zdawało że swobody narodowe po­
winny były stanąć na daleko znakomitszym sto­
pniu rozwoju niż rzeczywiście stanęły za pano­
wania Krzywoustego. Ale w sprawach, mówmy 
raczej, w postępie społeczeństw , tyle zawsze mo­
gą osobiste zaletv i przewaga tych, którzy stoją 
na ich czele. Z Krzywoustym rzecz łatwą być 
nie mogła, a nawiasem mówiąc, nie zdaje mi 
się abyśmy dotąd dobrze pojmowali charakter 
tego króla i jego panowania. B ył tobohater je­
dnając}’ sobie uszanowanie i względy rycerstwa, 
a trzymał się nadto bardzo zręcznej z ducho­
wieństwem polity ki- Szczerze też nabożny, nie 
dość, że je miał w wielkiej czci i poważaniu, lecz 
mu się nie przeciwił w obranem przezeń stano­
wisku pośrednictwa między władzą a narodem, 
między jedynowładztwem pracującem na jedność 
państwa, a rycerstwem dążącem do jej rozwol-

Zwykłe miejsce C e s a r s k i e  w  soborze będzie o- 
bite zewnątrz karmazynowym aksamitem, z zło­
tym galonem i frendzlą, a wewnątrz złotolitą ma- 
terją, z tyłu onego mały herb C e s a r s k i .

D w a  f i l a r y  w  s o b o r z e  m i ę d z y  k t ó r e m i  w z n i e ­
s i o n y  t r o u ,  u d r a p o w a n e  b ę d ą  do w y s o k o ś c i  b a ł -  
d a c h iD U  a k s a m i t e m  k a r m a z y n o w y m ,  z  z ł o t y m  
g z e m s e m ,  f r e n d l ą ,  k u t a s a m i  i t .  d .  N a  d r a p e r j i  z ł o ­
c o n e  r z e ź b i o n e  o r ł y .

Przy dwóch drugich filarach soboru z prawej 
strony—miejsce dla Najdostojniejszych Osób z od- 
dzielnein wejściem i złoconą poręczą, obite a- 
ksamitem karmazynowym, z złotym galonem, a 
przy filarze z lewej strony—miejsca dla wyższych 
osób (nieco niżej wspoinnionego miejsca) obite 
szkarłatnym suknem, z złotym galonem, obwie­
dzione także złoconą poręczą.

Pod ścianą, wewnątrz soboru—miejsca dla cu­
dzoziemskich ambasadorów i posłów, dam dworu, 
i innych osób, obite suknem szkarłatnem z zło­
tym galonem i listwami.

Miejsca dla osób duchownych i śpiewaków, 
stopnie przed ołtarzem i posadzka kościoła także 
obite suknem szkarłatnym.

Zewnątrz soboru w kierunku kraty żelaznej, po 
bokach dzwonnicy Iwanowskiej między soborami 
Archangielskim i Zwiastowania, i między tym o- 
statnim a Krasnym krużgankiem, miejsca dła wi 
dzów obite również suknem szkarłatnem. (d . n .j

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— N ajwyższym  Rozkazem z dnia 25go lipca, 

radca tajny Tymowski, minister sekretarz stanu 
Królestwa Polskiego, mianowany został zarazem 
członkiem Rady Państwa i powołanym do zasia­
dania w Departamencie spraw Królestwa Pol • 
skiego.

— Przez Rozkazy dzienne C esarskie  w  wydzia­
le służby cywilnej z dnia 13 lipca, zatwierdzeni 
zostają na urzędach obrani przez szlachtę: deputat 
Mohylewskiego zgromadzenia szlacheckiego, czło­
nek tamecznego komitetu inwentarzowego, pra- 
porszczyk Pereswiet-Sołtan; asesorowie od szla­
chty sądu pow. Homelskiego sekretarz koleg. Pie­
ski i regestrator koleg. Pereświet-Sołtan; — 17 li­
pca, zatwierdzeni zostają na urzędach, obrani 
przez szlachtę gub. Grodzieńskiej: marszałkowie 
powiatów, (dotychczasowi|: Grodzieńskiego, ku­
rator honorowy tamecznego gimnazjum,radca dwo­
ru Lachuieki. z zachowaniem dotychczasowych 
obowiązków; radcy honorowi: Słonimskiego, ka- 
merjunkier Wołłowicz, Wołkowyskiego Szyrma i 
Prużańskiego Szwykowski, Białostockiego poru­
cznik Sakowicz, Kobryńskiego, kamer-junkier nie 
mający rangi Dziekoriski, i Brzeskiego, (nowo-o- 
branv") dozorca honorowy szkół tamecznego po­
wiatu, niemający rangi Jagrnin, z zachowaniem do­
tychczasowych obowiązków; deputaci Grodzień­
skiego zgromadzenia szlacheckiego, z powiatów; 
(dotychczasowi) Grodzieńskiego, asesor od szla­
chty izby sądu cywilnego, radca honorowy Mon- 
towicz, z zachowaniem dotychczasowych obowiąz-

uienia. Te to przyczyny, a najbardziej to, iż 
z księżmi żył w zgodzie, pozwoliły mu oprzeć 
się Zbigniewowi i ową jedność państwu przy­
wrócić. Na usilnionym tyin sposobem nie łacno 
było wytargować znakomitsze ustępstwa, jakie 
zdawał się obiecywać przeważny tryumf nad 
władzą w zeszlein panowaniu odniesiony.

Nie myślmy jednak, aby sprawa swobód, iż 
nie szła szybko, naprzód wstecz się cofnęła.—  
Toż i wypadki tego panowania więcej daleko 
wykrywają w Krzywoustym chęci usamowol- 
nienia władzy przez zatrzymywanie jedności 
państwa, więcej jego osobistych przeświadczeń 
o naturze tej władzy w domu Piastów, niż ino- 
żebności urzeczywistnienia takich pojęć i zamia­
rów. Chociaż bowiem buntującego się Zbignie­
wa z dzielnicy jego wyzuł, nieprzeto jednak  
mniej ujrzał się przymuszonym koniecznością, jak 
tego można dowieść, do osłabienia jedności pań­
stwa własnymże swoim testamentem: a chociaż 
miał dla siebie powolne i życzliwe rycerstwo, 
nie przeto mniej wyznawał cesarzowi Henryko­
wi V, że na powrócenie Zbigniewa do dzieła, 
potrzeba nietylko jego własnej woli i woli jego
rodaków. liWT-a»i!nt iis.iiai

[Dalszy ciąg nastąpi.)
Dodatek do Nr 135 Kroniki.



kow; Prużańskiego 9ekretarz gub. W ołyneewicz i 
Słonimskiego, reg. kołeg. Połubiński; (nowo-obra- 
ni) sekretarze gubernjałni: Brzeskiego Wilczewski, 
Bielskiego W iewierowski, Kobryńskiego W ida- 
cki i Sokolskiego Sopoćko, sekretarz zgromadze­
nia szlacheckiego, dotychczasowy, sekretarz gro­
dzieńskiego gub. komitetu inwentarzów i sekret, 
kancelarji marszałka gubernjalnego, radca honor, 
Zołkowski, z zachowaniem dotychczasowych o- 
bowiązków; sędzia Brzeskiego sądu powiatowego, 
asesor koleg. W ysłouch, z uwolnieniem od urzę­
du koronnego asesora tegoż sądu; — JO lipca, za 
wysługę la t podwyższeni do rangi asesora koleg. 
radcy honorowi: sekretarz kancelarji W ileńskiego 
wojennego, Grodzieńskiego i Kowieńskiego jeue- 
rał-gubernatora M rajski i asesor od korony sądu 
pow. Zytomirskiego Moklak; zatwierdzony zosta­
je  na uTzędzie, obrany przez szlachtę, sędzia p o ­
wiatow y Czausowski, dymis. major Rakusa-Su- 
szcżewski, na miejsce kapitana Rakuzy-Łuszczew­
skiego, k tóry  otrzymuje dymisją na w łasną p ro ś­
bę; — 21 lipca, zatwierdzeni zostają na urzędach, 
obrani przez szlachtę gub. M ohylewskiej, preze­
sowie Izb: sądu cywilnego, sędzia pow. Orszanski, 
radca kołegjalny Kołowrat-Czerwiński, z uwolnie­
niem od dotychczasowych obowiązków i sądu 
kryminalnego, sekretarz koleg. Brzostowski; sę­
dzia sumienia dymis. sztabs-rotmistrz Pereświet- 
Sołtan i sędzia powiatowy Mohylewski, sekretarz 
gubernjalny Korolko; — 22 lipca, za wysługę lat 
podwyższeni zostają do rang; radcy stanu, star­
szy radca rządu guber. Mohylewski ego, radca ko­
łegjalny Miasnow; radcy dworu, asesorowie kole- 
gjalni: rządów gubernjalnych, Kowieńskiego, star­
szy radca Kasprzycki i Mohylewskiego, asesor 
Jaroszewicz; asesora kolegjalnego, pełniący obo­
wiązki asesora rządu gubernjalnego Witebskiego, 
radca honorowy Ćzerniewski; — 24 lipca, młod­
szy dyrektor Kijowskiego kantoru banku handlo­
wego Państwa, radca koleg. bokołow, m ianowa­
ny starszym dyrektorem  tegoż kantoru, na miej­
sce radcy stanu Jurjew , który dla słabości zdro­
wia otrzymuje dymisję z mundurem; mianowani: 
rzeczywiści radcy  stanu: radca poselstwa w W ie­
dniu Bałabin, takimże radcą w Paryżu, a zostają­
cy przy ministerstwie spraw  zagranicznych książę 
W ołkoński, radcą poselstw a w W iedniu; radca 
witebskiej Izby dóbr Państw a, radca dworu ba­
ron  Osten-Sacken, za wysługę la t podwyższony 
do rangi radcy kolegjalnego; —  25 lipca, członek 
rady  ministerstwa spraw  wewnętrznych, rzeczy­
wisty radca stanu Awsiejenko, na własną prośbę, 
dla słabości zdrowia, otrzymuje dymisję O d służ­
by z mundurem; zatwierdzeni zostają na urzędach, 
obrani przez szlachtę marszałkowie powiatów gu- 
bernji W ołyńskiej: (dotychczasowi): Zytomirskie­
go, asesor kołegjalny Niewinierzycki, Rówieńskie­
go, asesor kołegjalny Załęski, Łuckiego, sekretarz 
gubernjalny Korwin-Piotrowski, KrzemieniecKie- 
go sekretarz gubernjalny Jełowicki, Nowograd- 
wołyńskiego, regestratorkołlegjalny Łoziński, Du- 
bieńskiego, niemający rangi M ałyński, Zasław- 
skiego, niemający rangi Humiecki, Starokonstan- 
tynowskiego, niemający rangi Prószyński, (nowo- 
obrani): Kowielskiego, radca honorow y Gadon, 
Owruckiego, sekretarz gubernjalny Dunin-Borko- 
wski i Ostrogskiego, sekretarz gubernjalny Zwo­
liński. (Tl/g- Pet.)

H e r  o l  d j  a K r  ól  e s t  w a P o l s k i e g o .  —  P o d a je  do 
p o w szechne j  w iadom ości ,  iż w  skutku jćj p rzed s taw ie n ia  u -  
z n an em i  zostały  decyzją  ogó ln eg o  zeb ran ia  W arszaw skich  
d e p a r t a m e n tó w  rządzącego s e n a t u ,  w dniu 2 5  Lipca (5 
S ie rpn ia )  r . 6 .  zapadłą , za sz lachtę  dziedziczną ,  która n a b y ­
ła  tego  s ta d u  p r z e d  ogłoszeniem p ra w a  o sz lachectwie ,  niżćj 
w y m ie n io n e  ótóWy: Baliński Józef  -  D z ie rzy ł law .  h. Przosna;  
B ruszew sk i  W io c e n ty - Je rz y ,  h. Dołęga; C hm ielew ski Bolś- 
s ła w -I ld e fo n s ,  b .  P om ian ;  Czarnowski Boman, b  Łada :  Da- 
n ie leck i  Ig n acy  h. Dangiel;  Glasser  Konstauty  -  Jan ,  h. Ł o ­
dzią; Hełczyński L ndw ik  -  Wojciech, h. Ostoja ; H ornow sk i  
K ons tan ty -M aurycy ,  h. K orczak; Kalinowski F e l ix -K o n s tan -  
ty -P a w e ł ,  h.  Kalinowa: K al inow ski  Michał-Leon,  t. h.; Kos­
sakow ski 'Antoni, h. K o rw in ;  K ro m p o lc  S tanisław  -  Józef, h. 
Pobóg;  Kryszka A n to n i - J u l j a n -F ra n  , h I rawdzic:  L askow ­
ski Michał , h. K o r a b ’; Leszczyńsk i F ra n c iszek -Jó ze f ,  h. Be- 
lina; Ł sh e d o w ic z  P rz e ro y s ła w -L u d w ik -R y s z a rd ,  h, Korczak; 
Mikulski Kazimierz; Mikulski S e w e ry n -A u g u s t ;  Mikulski W ła ­
dysław ;  Mikulski Józef; Mikulski Dionizy; M odelski  N e p o m u ­
cen ,  h .  Brodzie;  Modelski Ignacy  - Marceli,  t. h.; Nawrocki 
N ap o leo n -A n to n i ,  b. Lubicz; N iewiadowski H ipo l i t -L udw ik ,  
h .  KoSciesza; O brębsk i  Józef-Jan ,  b. Cholewa; S u l ikow sk i  v. 
Sulikowski A d a m -F ra ń c is ż e k ,  h .  Sulim a; Wierzejski  Antoni,  
h . Jelita; W olśk i  Adam-Abel-CypSąan, h. Ja strzębiec ;  W y szo -  
mirski Ju ljan-Teofi l , b. Rawicz; Zapasiew icz  J ó z e f  - Mikołaj; 
h. Lubicz;  Z aw adzk i  Ludwik • L eopold ,  h. Rogala; Zrzelski 
N ikodem - Kazimierz,  ~h. Ogończyk; Z u b rzy ck i  "Władysław-

Karol,, h. Wieniawa; Zubrzycki P io t r -P aw e l-F e l ic ja n ,  t| łl.; 
Zubrzycki Józef-B enedykt)  t. h .;  Z ubrzycki Boles ław , t, h ; 
Znbrzyck i Leon, t. h. —  Wi W arsz aw ie  dn ia  31 Lipca. ę ł 2  
S ie rpn ia )  1 8 5 6  r. —  Tajny rad ca ,  s e n a to r ,  w -zas tę ps tw ie  
p rezesa ,  (podpisaao)  D r z e w i e c k i .  —- Naczelny s e k re ­
tarz, w zas tępstw ie  k on tro le r ,  a s e s o r  kołegja lny,  (podpisano)  
S t ę p  F u s  ki .

— W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 42. L isty zastawne IHgo okresu 
bez kupcmu) za 15 rs., żądano rś. 14 kop. 61. — 
Sow a pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku 
ponu)5°/o, żądano rsr. 102 kop. 20. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rs r 103 kop. 20. Za półim- 
perjały żądano rs. 5 k. l 5 ł/ j . — K upon Obi. rs. 1 
k. 577/ 9. Listów zastaw, ko. 10.— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 80 ’/ 9.

WIADOMOŚCI ZAOBMICZM
SPepesze T e le g ra f ic zn e -

K o p e n h a g a  18 S i e r p n i a .  Padrelandet 
pisze: Słychać, że poseł angielski przy naszym 
dworze, pan Buchanan, który w sobotę powrócił 
tu z Londynu, dokąd przez rząd swój był wezwa­
ny dla dania objaśnień w przedmiocie sprawy cla 
na Sundzie, przywiózł tu  pomyślną wiadomość, że 
rząd angielski skłonny jes t przystać na propozy­
cję Danji względem kapitalizacji tego cła.

P a r y  ż 20 S i e r p a  i a. Moniteur donosi, że 
Cesarz i Cesarzowa z synem, wczoraj o godzinie 
6tej wyjechali do Biarritz. — Dalej dziennik urzę­
dowy podaje depeszę z K onstantynopola 18 b. m., 
według której ostatnie oddziały wojska francuz- 
kiego opuściły Konstantynopol, a kom endant wo­
jenny jenerał Pariset, w tym dniu wsiadł na statek 
wracając do Franqji.

L i z b o n a  11 S i e r p n i a .  W  dniu 8 b. m. 
wykonany tu został zamach rewolucyjny, ale dziś 
spokojność już jest najzupełniej przywrócona. 
Zawicbrzenie to wywołane zostało przez polity- 
czuyoh podżegaczy którzy burzyli od kilku dni 
niższe klassy, korzystając z wysokich cen ży­
wności. (Neue Pr. Zeitung).

A M E R Y K A .

New-York S Sierpnia. Depesza wczorajsza z W a­
shington mówi: Prezydent wydał odezwę do se­
natu z oświadczeniem, że wydział wojny nie w y­
dał żadnemu w Kanzas dowodzącemu oficerowi 
rozkazu, aby jakikolwiek bezbronny meeting roz­
pędził lub za pomocą siły zbrojnej medopuścił 
mu zgromadzić się. W edług przedstawionych ko­
respondencji, minister sekretarz nie sądzi żeby o- 
koliczności tamtejsze były tego rodzaju, iżby u- 
sprawiedliwiały wystąpienie militarne pułkowni­
ka Sunmer przeciw zgromadzeniu w "lopeca i 
ztęgo powodu wezwał go aby się ze swego postę­
powania wytłomaczył, ponieważ nie dość jest wi­
docznemu żeby ten przypadek do rzędu takich na­
leżał, w których dane mu instrukcje nakazywały­
by użycie siły wojskowej.

W edług wiadomości z Guatemala 3 czerwcą, 
wojsko tamtejsze, tudzież z San Salvador i H on­
duras, wysłane p r z e c iw  W alkerowi, przybyły już 
na granicę Nicaragua i wkrótce spodziewają się 
tain starcia. W alker z wojskiem swojem stał wm ie­
ście Leon. (T’-r. St. Anz.)

— W  dniu 4tym lipca rozpoczęły się w Medy­
ku rozprawy nadnow ąhónśtytućją. W ybrano ten 
dzień w którym  przed 8Octu laty  'kongres Stanów 
Zjednoczonych ogłosił ićh niezawisłość. Ale ro z ­
praw y nie były pomyślne. Projekt konstytucji roz­
poczynał się od wyrazów: W im ie Boga. To się nie 
podobało niektórym członkom, którzy odwoływ a­
li się do tego, żeani w Stanąch Zjednoczonych, ani 
we Francji nie ma tego frazesu w texcie ustawy.

Pierwszy dział 0 prawach człowieka, wywołał 
także spory, anaw etgw ałtow ną burzę. Jedni utrzy­
mywali że człowiek nie ma żadnych praw, inni że 
ich ma bardzo wiele. W  skutku tego wielu zażą­
dało aby zmieniono ty tu ł na Prawo cywilne i na 
tem też stanęło.

Rozprawy nad zasadą wolności sumienia, były 
równie burzliwe, większość jednak je s t za nią, co 
tein chwalebniejszejszem jest, ponieważ w całym 
Mexyku nie znalazłoby się tysiąc protestantów i 
ci nie mają żadnego wpływu, ale z drugiej strony, 
obrońcy wolności sumienia nie działają z zasady re­
ligijnej, tylko przez interes polityczny; pragną oni 
przez emigrację europejsk ą, zaludnić i ożywić o- 
gromne przestrzenie ziemi dotąd nie zamieszkane i 
nieuprawione; a ponieważ według wszelkiego po­
dobieństwa , największa część kolonistów będzie 
z krajów  protestanckich, potrzeba więc za pomocą 
ogłoszenia tolerancji religijnej, usunąć największą

p rzeszko j^ jakąby  WPgjłą tąmowappo^ąd^ną iąimi-,
grapjg, Dotychczas nieograniczona, potęga, wpły­
w u duchowieństwa, przeszkodziła, rozminięciu się 
w M exyku postępowych idei społeczeństwa, każdy 
rząd  który nie był popierany przez duch o w iefis>bwo, 
mógł być pewnym bliskiego upadku. Majątek du­
chowieństwa wgmąchąęh, własnościach ziemąkich 
i kapitałach, wynosi 430.injlj.an., według raportów  
arcybiskupa, ale można ząpęwnić, że w him ;yąle- 
dwie jest czwarta część rzywiatęgo majątku- Rząd 
miał największą słuszność decydując się odjąć du­
chowieństwu te środki wywierania swego przewa­
żnego wpływu.

W  tych dniach było w Medyku ząiyfichnzepie 
między Francuzami. Utworzyli Qifi komitet d° 
zbierania składek dlą, dotkniętych wylewem de­
partam entów francuzkich i bardzo nąturajnię ofia­
rowali prezesostwo tego komitetu paną Gąbriac, 
am basadorowi francuzkiemu. Ąłę ten pan nie 
przyjął tego zaszczytu i poprzestał ną podpisaniu 
się na liście składek Z kwotą, 1Q.Q fr. Czy tę  że ta 
kwota w ydawała ip  się zbyt skąpą- czy też, że 
obrażono się tą  odmową, tłuść ża ca,łą luduość 
francuzka w stolicy wzburzyła ąię i w ypraw i­
ła monstrualną kocią muzykę pod oknami 
Gabriac.

Przytaczają tu dowcipne słówko PhUUłftj d w y  
kiedy jej powiedziano, że mieszkańcy Karoliny o- 
fiarowali laskę honorow ą p. Brook® (który wy­
bił w senacie pana Sunmer, a szpadę honorow ą 
panu Fremont. »To bardzo słusznie, odpowiedzia­
ła, nikczemnikowi należą sję kije, a wa]eczpemu 
szpada.« {ląde/jęt/dance B.elge).

A N G L j  A,
Londyn 19 Sierpnia. W edług dzisiejszego. Ą/or. 

ning Advertiser, sekretarz staną w Stpnach Zje­
dnoczonych pan Marcy, przeałął yeprezeątfuho\fi’i 
Związku w Paryżu instrukcję w przedinipcję 9" 
świadczenia mocarstw zachodnich 9 prawd® WjF" 
s-kie in. W edług tych instrukcji datowanych 28 
lipca, reprezentant amerykański ma wprawdsńę 
nie przyjąć artykułu tyczącego się patentów kor­
sarskich, ale trzy iuue artykuły bez zmiany akce­
ptować.

Królowa powróciła z wycieczki do Oaborpą, ąlę 
niepom yślna pogoda niepozW alałą jej spełnić pier­
w otn y  zamiar zw idzenia wysp na kanale Jersey i 
Guernsey. (Pr. St. An/i)

A U 8 T R J Ą. V
W iedeń 18 Sierpnie/. Dwudziestą szóstą roczni­

ca urodgiu Jego C. MoŚfii obchodzoną byłą w fią- 
tedrze Sgo Stefana spjępnęm nabożeństwem, k tó ­
re o godzinie H e j odprawione zostało przez kąt* 
dyuała księcia biskupa kawalera v,op Bąuscąer, 
w licznej aasysteneji duchowieństwa-

(Keipe P reu m sch e  ^ei(m g).
F R A , , 9  ę i A,

Paryż 18 Sierpni//. W  skutku wielkich wydą- 
tków na obrzęd chrztu syna Francji, tu p an o  zą 
potrzebę oszczędnie obchodzić dzień $gP NftPU' 
leona; dla tego w tym r.oku dafekp umiej hyjp cu­
dzoziemców w Pafyżw n iż ^ y k łe .

— Constitutionel, k tóry  we wczorajszym nume­
rze donosił, że Ce-aaez i-Cea—iKHwa tegoż dnia wie­
czorem mają piumcić J & p i-  -d^iń to
twierdzenie ;i naznacza termin w yj^dju na ju tro . 
Cesarz przed wyjazdem fia południe zamierza u- 
regulować ważne ‘kwestje wymagające załatwie­
nia, h fia  cżde których m ie ś c i ’się kwestjaŚieei ko­
lei pyrenejskich.

Sądzą, że Cesarz nie będzie bawił w Paryżu .ale 
przez ten czas zwidzi niektóre porty morskie. Z te­
go to zapewnie powodu ogłoszony został nieda­
wno dekret w przedmiocie honorów jakie mają 
być oddawane przez m arynarkę Cesarzowi i 
członkom jego rodziny-

— Znamy już dziś treść odpowiedzi K róla nea- 
politańskiego na nóty Francji i Anglji. Nie może­
my jednak ręczyć za jej autentyczność, ale zwa­
żając dumny ton tego dokumentu, musimy zapy­
tać się, czy to nie jes t owa pierwsza odpowiedz kró­
la Ferdynanda, która bardzo zachmurzyła tę kwe- 
stję i w yrw ała Austrję a jej postawy obojętnej;^le 
w każdym razie, jeśli ten dokument je s t nowy, yi- 
sprawiedliwia on najzupełniej to co mówilisjipy ,ft 
niepodobieństwie w jakiem znajdują się dwa mo­
carstwa zachodnie, poprzestania na nim i o pra- 
wdopobieństwie energiczniejszego naciśnienia z ich 
strony na monarchę sycylijskiego. Dodajmy tu, 
że dziś przybył tu jedeń attache poselstwa na­
szego w Neapolu z depeszami dla hrabiego W a­
lewskiego.

t— Otrzymana dziś w Paryżu depesza donosi p  
przybyciu do J.ąrbes pjuja Fppld i ądmirała Ęą-



ńićlib. Marszkłek ^książę Pellisier, k tóry  wczoraj­
szy wieczór przepędził w St. Cloud u Cesarza, 
ma za kilka dni wyjechać do kąpieli morskich.

— Czytamy w Moni/eur Unipersel:
Z okoliczności święta narodowego, 15 sierpnia, 

Jego Excel, pan minister stanu i dw oru Cesarskie­
go, wyasygnow ał z funduszów przeznaczonych na 
dopełnienie zapisów testamentowych Cesarza N a­
poleona Igo, summę 1,300.000 fr., dla rozdziele­
nia między 20 departamentów wskazanych przez 
dostojnego festatora.

Zarazem pan minister oddal do dyspozycji pa- 
rik 'Viel kiego kanclerza Legji honorowej, część fu n ­
duszów testamentem przeznaczonych dla dawnych 
Wojskowych, które rozdzielone zostaną między 4 
-do 5,000 najstarszy cli i najmniej zamożnych.

(,Independence Beige).
— K orrespondent gazety Le Nord pisze z P a­

ryża 16 b. in.:
W jednym  z ostatnich moich listów mówiłem, 

że terminem wyznaczdnym na ogłoszenie manifestu 
hrabiego paryzkiegó je s t dotąd dzień 24.‘b. m.. i 
ze zaraz po tej publikacji zamiarem je s t hrabiego 
Ćhambord w ydać deklarację któraby książąt o r­
leańskich co przyjęli skojarzenie, postawiła w ko­
nieczności oświadczenia się kategorycznie między 
głową rodziny Burbónów i pretensjami hrabiego 
paryzkiegó.

Dziś dowiaduję się, że królow a Marja-Ainelja 
bardzo niezadowolona z projektu manifestu h ra ­
biego paryzkiegó, przyzwala dó siebie księżnę o r ­
leańską, aby spróbować ostatniego wysilenia i od- j 
wrócić tę publikację.

Pan Mallae miał w imieniu Stronnictwa fuzjoui- 
stów  udać się do królowej Ainelji. aby jej prosić 
o uczynienie tego kroku do swojej synowej.

Niewiadomo jeszcze jaki był rezultat widzenia 
się byłej królowej z księżną Orleańską.

T a sama osoba mówiła mi także, iż podług 
wszelkiego podobieństwa, pan Thiers nie uda się 
do Claremont (co chwila naw et spodziewają się 
jego pow rotu do Paryża), i dodała, że nigdy jesz­
cze w takiej porze roku, hrabia Chambord nie był 
tak pozbawiony jak  tym razem tow arzystw a osób 
które go zwykle otaczają.

— Pan Turgot, nasz am basador w Madrycie, 
który  aż dotąd nie mógł korzystać z urlopu udzie­
lonego mu jeszcze przed wypadkami co spow odo­
wały usunięcie E spartera  od steru rządu, przybył 
do Bajonny jak  nam dzisiejsza depesza donosi. 
Nie przyjedzie on jednak zaraz do Paryża, bo ma 
w Biaritz oczekiwać na przyjazd Cesarza.

Niektóre zagraniczne dzienniki uporczywie w y­
syłają pana Persigny do Rzymu z inissją polity­
czną. Niektóre posuwają się nawet do wyraźnego 
wskazania, że celem tej uiissji będzie negocjowa­
nie względem przybycia Papieża do Paryża dla u- 
koronowania Cesarza. Pan Persigny dotąd pozo­
staje w Niemczech, gdzie bierze kurację wód mi­
neralnych, ale za dwa tygodnie ma powrocie do 
Londynu. (ór Nord).

G R E C J A .
Ateny S Sierpnia. W szelkie nowiny polityczne 

jakiebyśm y tu podać mogli, nikną w obec nowej 
katastrofy, która dotknęła majątek publiczny i wie­
lu kupców ateńskich. Obszerny gmach komory 
eelnój w Pireus i wszystkie tow ary które się w nim 
znajdowały, stały się pastw ą płomieni w nocy z śro­
dy na czwartek 6 b. m. Pożar który w edług wszel­
kiego praw dopobieństw a rozpoczął się w środę 
wieczorem, po zamknięciu biór i trw ał przez część 
nocy, niepostrzeźony przez nikogo, około godziny 
drugiej , kiedy płomienie buchnęły wierzchem, 
nabrał tak natężonej siły, że cały korpus w ypraw y 
anglo-francuzkięj pomimo największych wysdeń, 
nie mógł go przytłumić. Był to praw dziw y wulkan. 
Ani budynki ani tow ary nie były asekurowane. 
S trata jes t zupełna i handel na długo czuć ją  bę­
dzie dotkliwie. Oprócz innych przedmiotów w yso­
kiej wartości, opłakujemy stratę  całej bibljoteki, 
przeszło 2000 tomów wielkiej wartości, darpatrjo - 
tyczńy ofiarowany miastu przez bogatego konsula 
greckiego w M arsylji p. Zizinia, a które przez ni- 
czem nieusprawiedliwione niedbalstwo, od kilku 
lat pozostawiono w magazynie celnym tak zapako­
wane w skrzyniach, jak  tu były przysłane.

Brudno odgadnąć prawdziwą przyczynę tego 
nowego nieszczęścia. Czy to iriewyra chowane za­
niedbanie, czy występek będący rezultatem mal­
wersacji lub kombinacji politycznych. Śledztwo 
zarządzone W. rozkazu ministra skarbu, może nam 
co w tyru względzie wykryje. Jakkolwiek bądź je s t 
to juz piąty pożar wielkich gmachów w stolicy i

P ireus w bardzo krótkim czasie: Szpital w ojsko­
wy, prefektura policji, izba deputowanych i d ru ­
karnia królewska spłonęły wkrótce jedno po dru- 
giem. Uczynimy tu uwagę, z’e nie należy prawie dzi­
wić się tym pożarom w budynkach mieszczących 
administracyjne biura przy niegodziwym zwyczaju 
utrzymywanym przez sam ych nawet ministrów, 
palenia fajek i cygar w pośród papierów któremi 
biura są napełnione.

W idzieliśmy w ministerstwie skarbu pod zarzą­
dem patia Christide's, k tóry minuty nie może w y­
trzymać b‘ez fajki w ustach, urzędników rzucających 
palące kię resztki sygar między otaczające icli Stosy 
pap lev ów.

K rólow a jak  mówią, boleśnie dotkięta je s t tern 
nowem nieszczęściem , ale poWirinaby dla zapob ie­
żenia wznawianiu Się p od ob n ych  wypadków, W y­
dać postanowienie wzbraniające palenia sygar-i fe- 
jek  w biurach. (Ind. Belge).

H 1 S Z P A N J  A.
Gazeta Madrycka podaje nominację p. Paełreco 

na posadę am basadora wAnglji, a p. Souza w T u ­
rynie. Dzienniki hiszpańskie nie przestają rozp ra­
wiać o kwestji konstytucyjnej; dzienniki stronni­
ctwa umiarkowanego dom agają Się aby przyw ró­
cono konstytucję Ls45. progresiści bronią dzieła 
kortezów ustawodawczych; Epoca ktorój stosunki 
z 0 ’Donnellem nie są tajemnicą, odrzuca Wszelkie 
dawne i teraźniejsze konstytucje; żąda ona nowego 
praw a zasadniczego wypracowanego przez i adców 
korony, a następnie przedstawionego do roztrząsa­
nia izbie, której w ybór odbędzie się na mocy spe­
cjalnego prawa stosownego do okoliczności.

(l.e Nord.)
— Piszą z M adrytu 13go b. m. Za dwa albo trzy 

tygodnie, ogłoszone zostanie postanowienie roz­
wiązujące teraźniejsze kortezy. W edług pi ogramu 
cereinonji małżeństwa księcia A dalberta z infant­
ką Ainelją, kortezy nie będą reprezentowane przy 
tym obrzędzie.

E l l.eon Espaniol organ Narvaeza, po Zwycięz- 
twie rząd u  n ad  powstańcami, oświadczył żebędzie 
popiera ł rząd  teraźniejszy, ale musiał następnie inne 
o trzymać instrukcje, bo od  trzech dni przemawia 
bardzo nieprzychylnie d la  gabinetu. W czoraj z a ­
wierał on tak  gw ałtow ny  artykuł, że guberna to r 
cywilny pomimo swojej stanowczej przychylności 
d la  p rasy  inoderatystów, widział się zmuszonym 
nie dozwolić puszczać w obieg ten numer.

Pan Salamanca ofiarował się przez sześć lat za- 
opatryw ać stolicę chlebem po 9 quartos za funt, 
(obecnie cena je s t 17 quartos za funt), byle mu zo­
stał nadany bezwarunkowy monopol piekarstwa. 
Rząd uznał to żądanie za zbyt niebezpieczne i chce 
oczekiwać now ych propozycji. (Pr. St. Anz.) 

W IADOM OŚCI Ź WSCHODU.
W edług rezolucji kongresu paryskiego dla ure­

gulowania żeglugi na Dunaju, m ają być zostawio- 
nemi dwie komissje. Jedna, europejska, złożona 
z kom issarzy Pruss, Austrji, Francji, Anglji, Ros- 
sji i Turcji, ma specjalnie na celu oczyszczenie ujść 
Dunaju od zbierającycli się tam piasków i ozna­
czenie wykonania potrzebnych do tego robót i po­
trzebnych na pokrycie kosztów tego przedsięwzię­
cia opłat i podatków. Druga m iędzy-uarodowa i 
nieustająca koinissja, składać się będzie z pełnomo­
cników Austrji, Bawarji, W irtem berga, Serbji, W o ­
łoszczyzny, M ołdawji i Turcji. T a ma w ypraco­
wać regulamin żeglugi i policji na tej rzece i usu­
nąć przeszkody jak ieby  mogły okazać się przeciw 
zastosowaniu do Dunaju i rzek weń wpływających, 
przepisów aktu kongresu wiedeńskiego. Członko­
wie pierwszej komissji są już  mianowani i zapewnie 
rozpoczną swoje roboty ja k  tylko kom issjado roz­
graniczenia Bessarabji ukończy swoje dzieło. No­
minacje do drugiej komissji; jeszcze nie są w iado­
me. I w tein nie widzimy nic dziwnego, gdyż prace 
tej komissji muszą się regulow ać według tego co 
komissja europejska uradzi i ustanowi.

— Zawichrzenia na granicy czarnogórskiej, obu­
dziły żywe zajęcie rządu  otoinańskiego. W edług 
ostatnich otrzym anych w K onstantynopolu w ia­
domości, wojsko nieregularne tureckie weszło do 
Podgoriza. Czarnogórcy zagrażali kilku innym tu ­
reckim okręgom, dla tego jenerał-gubernator Bo- 
śnji Churszyd-pasza, wojsko swoje zgromadził i do 
kajmakanów Banialuki i Bichaczu, w ydał odezwę 
aby wyruszyli przeciw nieprzyjacielowi. Część 
gw ardji sułtańskiej ma być w ysłaną do Albanji, 
przez Sałonikę albo Delfino. (Pr. St. Anz.)

W Ł O C H Y .
Piszą z Berlina 16go h. in. Biega tu w naszych 

salonach politycznych mnóstwo pogłosek, które

zanotujemy dla pamięci. Między innemi dużo m ó­
wią o kwestji neapolitańskiej. K w estja ta  w oczach 
ogółu stała się nader gorącą; nie żeby Francja 
przedsięwzięła lub tolerowała interwencję bezpo­
średnio w królestwie Sycylijskim, ale ponieważ 
wszelkie doniesienia zgadzają się w przedstawianiu 
w ybuchu rewolucyjnego jako bardzo bliskiego.

Przypuszczając że rząd neapolitański nie zasłu­
guje na żaden z tych zarzutów jakie mu czynią An- 
glja i Francja, sam ton zjakiin przemawiano na 
konferencjach paryzkich i wzmagające się coraz 
bardziej podniecanie W organach prasy, byłyby już 
dostateczne do w rw ołania wzburzenia które 'prę­
dzej lub później musi sprowadzić wybuch.

Pojmujemy że Austrja słusznie zatrwożona, sta­
ra się inieć się nieustannie na baczności. D la tego 
armja włoska ciągle otrzymuje posiłki i wkrótce 
będzie już zupełnie na stopie Wojennej', o czem ga­
binet wiedeński dawno już zawiadomił rządy nie­
mieckie. Zdaje się, że te uzbrojenia dałyipowód do 
pogłoski widocznie fałszywej o mobilizacji armji 
austrjackiej, o czem mówiła Gazeta Kotońska i  Ga­
zeta Vossa. (Le Nord.)

Rzym  i d  Sierpnia. Orszak k tó ry  z sobą zabiera 
do M oskwy książę don Flavio Chigi, składać się 
będzie z księdzaBiachi, naczelnika wydziału w mi­
nisterstwie spraw  duchow nych nadzwyczajnych, 
ks. Luccardi który  był w wiedniu sekretarzem kon­
ferencji przy układaniu konkordatu; ks. Verpazia- 
ni jednego z pierwszych urzędników kongregacji 
propagandy i nakoniec księdza Fares, urzędnika 
(attache) przy nuncjaturze w Paryżu.

Dwie cywilne osoby zostały także przyłączone 
do ambasady; don Giovani de Chigi brat legata i 
kaw aler Artapani, profesor języków  sławiańskich.

Bogata rodzina Chigi, dała stolicy świętej jed n e­
go papieża, A lexandra Y llgo  i wielu kardynałów . 
Panowanie A lexandra V llgo nie było szczęśliwe. 
Było ono dotknięte straszliwą zarazą w Rzymie i 
pamiętne jes t niemiłeini zatargami z Ludwikiem 
X lV tym  z powodu obelgi wyrządzonej am basado­
rowi francuzkiemu hrabiemu d’Estrees przez lud.

Ten sam papież Alexander V llm y był ojcem 
chrzestnym królowej K rystyny szwedzkiej, k tóra 
przeszła z protestantyzmu na łono kościoła kato ­
lickiego i której grób i portret widzie można po 
prawej stronie w katedrze Sgo Piotra.

Służba na kolei żelaznej Frascati, została na no­
wo otworzoną, ale kto wie czy wkrótce nie będzie 
musiała ustać znowu, albowiem pokazuje się że 
grunt pod nią zawierający wielkie kopalnie puzzo- 
lany, nie ma dość spójności żeby mógł oprzeć się 
ciężarom pociągów, a nadto pod samą koleją 
znajdują się tu i owdzie katakumby, których rze­
czywiste położenie nie je s t wiadome i potrzeba 
przedsięwziąć sondow ania, dla których w zimie 
służba na kolei zostanie zapewnie przerwana.

(Independance Belge).

IVIE^PODXIAWHA.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Alexandryna skłoniła głową w sposób tw ier­
dzący.

—  Domyślam się zatem, że to o tein chciałaś 
p o m ó w i ć  ze inną.

— Tak je s t —  odpowiedziała.
— To dowodzi poniekąd, że ci się de Mauvezin 

podobał. Naw et może nie prędzej udał się z tern 
do mnie, jak  mając już zupełną pewność z twej 
strony.

A lexandryna odpowiedziała nowem skinieniem 
głowy. Każde ze słów je j ojca raziło ją  jakoś bo ­
leśnie, nie poznawała w nich zwyczajnej jego do- 
brodusżności i niepokoiło ją  to coraz mocniej. 
Coś dziwnego dziać się w nim musiało. Przeszedł 
się znów kilka razy, przerzucił niektóre papiery 
porozrzucane na biórku, zatrzymał się przy oknie 
i przeciągnął ręką po kilku kosmykach, które mu 
jeszcze pozostały u skroni. Serce Alexandryny u- 
derzało coraz pośpieszniej. W iedziała, że ten ruch 
m achinalny byw a u je j ojca wskazówką żywego 
jakiegoś wewnętrznego niepokoju. Przeczuła, że 
jak aś  przeszkoda nieznana przeciwi się jej po łą­
czeniu z panem de Mauvezin, ale ponieważ nie 
było w jej usposobieniu cofać się raz co przedsię- 
wziąwszy:

— Czy przewiduje ojciec jakie trudności w tym 
względzie? — spytała odważnie.

-— Oh! gdyby szło tylko o trudności, toby nie 
było nic jeszcze — rzekł tenże.

Odwrócił się od okna i rzekł przybliżając się 
do córki:

— No, mówmy otwarcie. Prędzej czy później



mu®Tfez się dowiedzieć praw dy , niech w ięc .to  b ę ­
dzie teraz.

Pom im o całej swojej odwagi A le x a n d ry n a uczu­
ta d reszcz  zimny. Nigdy nie słyszała jeszcze ojca 
odzyw ającego  się w ten sposób. Chodził wzdłuż i 
wszerz i mówił nie zatrzymując się:

—  Przeszkoda nie je s t  bynajmniej ze s trony  p. 
de Mauvezin; inówił on —  w y b ó r  je s t  d ob ry  i 
nie mam nic przeciw niemu. K ocha  cię on, j a k  sam 
zapewnia, i mogłem uważać, że i ty niejesteś obo­
ję tn ą  względem niego. D o tąd  wszystko dobrze....  
ale czy sądzisz, z’e człowiek jego  poloz’enia zaślu­
bi kobietę bez majątku?

A lexandryna spojrzała  na ojca i przez chwilę 
przekonaną była, że oszalał.

— Bez majątku! —  pow tórzy ła  machinalnie.
—  W łaśn ie  j a k  mówisz, bo nakoniec po trzeba 

żebyś wiedziała wszystko. Jestem zrnjnowany, ale 
to zru jnow any  aż do ostatka, bez najmniejszej n a ­
wet nadziei odrobienia się kiedy. A! gdybym  miał 
la t  trzydzieści nie w arto  by łoby  mówić naw et o 
tern, ale mam pięćdziesiąt pięć i odw ykłem  od p r a ­
cy.... T a k  więc nie rachuj ju ż  na nic....

W y s u n ą ł  szufladkę z b iórka  i pokazując tain 
córce kilka sztuk złota:

■— T e  kilkanaście lu idorów, które  tu widzisz— 
rzekł — to je s t  w szystko  co jeszcze posiadam.,,, 
wszystko!

—* Ty.... zniszczony.... mój ojcze! ale jakże  się 
to  stało?

—  A! jak? któż tam wie! Paryż  pochłonął w szyst­
ko. Jednego dnia to, drugiego owo! T y  ani wie­
dzieć możesz, co to za p o ż o g a —  namiętności, kie­
d y  im czas pobielił włosy. Płomień zapuszczony 
w  słomę mniej je s t  gw ałtow ny, —  ale to są  rzeczy 
k tó ry ch b y ś  nie zrozumiała nawet. B y ła  to koło- 
wacizna. Patrza łem  na  opuszczające mię bezpo­
wrotnie d o s ta tk i , tak  j a k  się pa trzy  na  prze­
p ływ ającą  wodę. Teraz w szystko skończone. P o ­
myślałem wreszcie o sobie, ale ju ż  było za późno! 
P ó ł  roku temu usiłowałem  odbić wszystko od r a ­
zu. Zgromadziłem resztę zasobów  i włożyłem je  
w pewne przedsięwzięcie. Była to ostatnia s ta w ­
ka, spróbow ałem  jej za osta tn ią  inoją bytnością 
w  Paryżu . Rzecz się nie uda ła  i wróciłem na wzór 
m arnotraw nego dziecięcia. N a  nieszęście dziecię 
je s t  starcem. W yczeku ję  właśnie listu, k tó ry  mógł­
by  złagodzić nieco to przykre  położenie;' ale czy 
się go doczekam? czy przyjdzie? ręczyć nie śmiem. 
Zresztą dowiesz się o tern, tak  czy owak.

—  Ależ dom nasz! ależ m ajętność des Ronce- 
raux! —  rzekła A lexandryna.

-— Dom! ziemie! w szystko obdłuźone aż do o- 
statniej cegiełki, aż do najmniejszego drzew ka. — 
Pow iadam  ci — nie ma już  hic. Ja, s ta ry  jestem, 
czegóż mnie żałować. Ty... tyś  silna i odważna... 
ty  pójdziesz na  przebój; ale s iostra  twoja, b iedna  
Ludwika!

—  A więc nie. Je s t  m łoda i ładna, znajdzie m ę­
ża, tak  ja k  i ja .

D u Rosier spojrzał na córkę.
—  .Męża tak  j a k  i ty!
—  Oczywiście. Czyliż mi nie zostaje zawsze p. 

de Mauvezin? M ajątek jego  nie je s t  zapewne tak  
znaczny, jak  ten, k tó ry  j a  mu wnieść mogłam, ale 
i to wystarczy.

Lu Rosier załamał ręce.
Ach mój Boże!— zawołał —  więc ty  myślisz 

jeszcze o tern?
Chwilę przypatryw ał się córce z osłupieniem, 

j a k  człowiek, k tó ry  znagła  zobaczył coś dziwnie 
niespodziewanego

M  |  l i '
^dokończył z westchnieniem—•doświad­

czenie przyjdzie ci później!
—  Ja  kto? cóż to ma znaczyć? —  zapy ta ła  Ale­

x a n d ry n a  z niejaką trwogą.
—  Nic; cłicę ty lko powiedzieć, że jeżeli ty  pój­

dziesz za p an a  de Mauvezin, to i L udw ika  znajdzie 
także męża.

-Ł a tw o  pojąć, że po tej rozwowie A lexandryna 
nie spala  noc całą. Ostatnie słowa ojca dziwnie 
tkw iły  w je j  umyśle. Zastanaw iała  się nad niemi 
bez końca. Jednak  pom im o niespokojnośei jakiej 
j ą  nabawiły, A lexandryna  nie przypuszczała ani 
na  chwilę, żeby zmiana, zaszła  w  stanie m ajątko­
w ym  jej ojca, mogła jako!;o lw iek  w p łynąć  na p o ­
stanowienie pana de Mauvezin. Przecież ona by 
go nie zapomniała, g d y b y  jeg o  spo tka ło  to samo. 
Sądziła go takim, j a k ą  by ła  sama, D o d a jm y  je ­
szcze na  jej zaletę, że przyszłość L udw ik i  daleko 
mocniej j ą  zajmowała ja k  je j  w łasna.

W  niepewności tej upłynęło  dni kilka. P a n  du
W drukarni  J.  Unger .— Woh

Rosier żył sobie po dawnemu, ja k b y  nic n igdy nie 
zaszło. A lexandryna  nie śmiała go o nic p y tać .— 
Pew nego  wieczora, w czasie koncertu, na  k tó rym  
znajdow ało  się całe wyższe tow arzystw o  miasta, i 
gdzie życzył sobie ojciec, żeby się znajdowała, p. 
de Mauvezin zbliżył się do niej.

—  Nie py ta j  mię pan o nic — rzekła—  nie w o l­
no mi jeszcze dać odpowiedzi.

—  Zycie moje je s t  w  twoim ręku  pani — w y ­
szeptał z cicha i oddalił  się.

P rz y  w yjśc iu  z koncertu, E varis te  poda ł  rękę 
kuzynce. B y ł  czas prześliczny i pani de F o u g e ro l ­
les dała  się namówić na  przechadzkę aż do m ostu  
Allier, d la  zobaczenia światła  księżyca. Było r a ­
zem osób kilka. K iedy  przebyto przedmieście p r o ­
w adzące ku rzece, E varis te  przyspieszył kroku .

—  Chciałbym ci coś powiedzieć kęzynko —  
rzekł ale nie wiem j a k  się wziąść do tego.

Przedewszystkiem m ów  — rzekła  ona—  bę­
dzie przynajmniej początek.

Ale nie będziesz się gniewać?...
Mój Boże, co tu  ostrożności! G dybym  ja  

miała ci co powiedzieć, powiedziała bym bez za ­
chodu, z góry  dając za w y g ran ą  wszelkie złe w ra ­
żenie, jak ieb y  to w yw ołać mogło.

—  A więc droga  kuzynko, doszła mię wieść, 
że ojciec twój zachwiał się w  in teresach m ają tko­
wych, pow iadają  naw et że bez ra tunku.

—  Co za szaleństwo —  rzekła  A lexandryna  —  
czując że blednie.

— A! chciałbym żeby to szaleństwo, nie tyle 
oyło szalone, ile niem je s t  w istocie. T o  pozwoli­
łoby  mi ofiarować ci serce, które  je s t  twojem od 
dawna.

A lexandryna  dumnie podniosła  głowę.
— Za późuo mój kuzynie, bo i moje nie należy 

ju ż  do mnie —  rzekła.
Evaris te  uczuł boleść w sercu.
— Jeśłi tak  — rzekł —  to nie myśl więcej k u ­

zynko o tern coin ci powiedział, tylko, jeśli to co 
pow iadają  je s t  p raw dą, chciej zawsze liczvć na 
mnie.

A lexandryna o d d a w r ia ju ż  nie s łuchała  co m ó­
wił, myśl jej zajęta była panem  de Mauvezin. J e ­
żeli wieść o u p ad k u  pana du Rosier dojść mogła 
do E w arys ta ,  taż sama wieść, byle zresztą  uzasa ­
dniona, doszła pewnie i uszu Anatola , a je d n a k  
nie zmieniało to w niezem jego  zamiarów, jak  w i­
dzieliśmy przed chwilą. Spraw dzało  się więc to, 
w co ufała silnie; miłość jeg o  była w yższą nad 
wszelkie inne względy. R adość  i duma napełniły 
je j  serce. E varis te  i A lexandryna  stali w tedy  na 
crańęu mostowym, oparci na poręczy. Evariste  
spog ląda ł  w rzekę, A lexandryna  zaś p rzy p a try w a­
ła się księżycowi, którego światło całkowicie jej 
twarz oblewało; do ty k a ły  się ich ręce, a je d n a k  
rozdzielała icli p r z e p a ś ć .  Głos pani de Fougero l-  
les zbudził ich z marzenia.

—  Chłodno tu  —  rzekła — dostaniecie kataru. 
Obrócili się oboje.
—  Boże! jakiżeś blady! —  zawołała Ludwika, 

spog ląda jąc  na E w ary s ta ,  — cży stało  ci się co 
złego?

Nie,— odpow iedział z cicha.
—  Ach! —  ciągnęła dalej L udw ika  mając łzy 

w oczaełi —  g d y b y  cię spo tka ło  k iedy  nieszczę­
ście, b y łoby  to  bardzo  niesłusznie.

I  mimowolnie zbliżyła się do E w ary s ta ,  w tedy 
właśnie, k iedy  A lexandryna  p odaw ała  rękę pani 
de Fougerolles.

Nazajutrz, nie m ogąc ju ż  w ytrzym ać  dłużej, s p y ­
ta ła  A lexandryna ojca swego o list, o k tórym  iei 
wspomniał.

—  Ten, którego wyczekiwałem?—  odpowidział 
p. du Rosier, —  ależ —  odebrałem go.

—  No i cóż?
—  Och! Nic on  nie rozstrzyga. Trzeba mi bę- 

dżie samemu pojechać do Paryża.
— Kiedyż to nastąpi?
—  D?iś w  nocy.
— I na długo?
—  Nie w ićm  sam. Ale dam  ci wiedzieć. 
W ęz łow atość  tych  odpowiedzi niezbyt zachę­

cała do przedłużenia rozmowy. A leksandryna o d ­
gadła, że je j  ojcieć chce zóstać skin i odeszła .W ie- 
cźorem zamknął się ón  pracować, uściskawszy 
w przódy  swoje córki. Było to j a k  codzień, u w a­
żała ty lko A lexandryna, że czulej jak  zw ykle  uca­
łował Ludwikę, i że upiera ł się, żeby wróciła  do 
klasztoru, jeszcze tego wieczora. Miał też j a k b y  
łzy  w oczach, zam ykając drzwi swego pokoju. -—
drukować .  — Warsz awa  dnia 11 (23) Sierpnia 1856 roku.  —  Si

Ten d o w ó d  czułości, u człowieka, k tó ry  jej nie ob­
jaw ia ł  n igdy, zadziwił mocno Ąlexandrynę.

—  List  musiał być n iepom yślny  —- rzekła do 
siebie.

W  chwilę potem pan du  Rosier uchylił  drzwi i 
zaw oła ł służącego.

—  Janie  — rzekł—  nie zapomniej przypilnować, 
po jadę  o piątej rano.

O czwartej, Jan  k tóry  przedrzym ał się tylko 
w krześle, zasztukał do drzwi od  gabinetu. Nie 
odezwał się nikt. Zajrzał przez dziurkę od  klucza 
i nie spostrzegł światła.

—  M usiał panisko zasnąć— rzekł sobie — i lam ­
pa zgasła.

W zią ł  świecę i drzwi popchnął. P rzeszkoda j a -  
kać  od wnętrza nie dozwoliła o tw orzyć icli zupeł­
nie. Zostawił j e  uchylone i przemocą wcisnął się 
do pokoju.

—  Panie! ju ż  czas —  zawołał.
Nie słysząc odpęwiedzi, obejrzał się i spostrzegł

pana du Rosier rozciągniętego na ziemi pomiędzy 
drzwiami i biurkiem, tw arzą  n a  dywanie.

—  O mój Boże! —  zawołał.
Podn iós ł  go z trudnośc ią  i położył ua kanapie.

Ciało było ciężkie i bezwładne, twarz czerwona, a 
na  czole rana, k tó rą  sobie zrobił zapewne padając. 
Ja n  stracił g łowę i zaczął krzyczeć w nieoogłosy. 
W  jedne j  chwili w szystko zerwało śię na  rów ne  
nogi. Pani de Fougerolles, k tó ra  zwykle  ba rd zo  
lekko sypiała, nadbiegła je d n a  z pierwszych.

—  T o  je s t  uderzenie krwi — zawołała  spo jrza­
wszy na tw arz  p an a  d u  Rosier.

W  tej chwili A lexandryna  obudzona znagła 
zgiełkiem i zamięszauiem dom u całego wbiegła do 
poko ju  poprzedzającego gabinet,

—  Niech panienka tam nie wchodzi —  zawołał 
Jan  rzucając się do drzwi.

A lexandryna  zbladła  ja k  ściana.  {d. r. n.)

Z a r z ą d  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o .  —  Poda j e  do w i ad o mo śc i  pub l i cznć j ,  że 
w dniu o ( 1 7) Wiz. -śnia r. b o godz ini e  łój  z po ł udni a ,  
w sali  pos i edzeń  zar ządu  ok r ęg u  p o cz t ow e g o  przy  ul icy 
Krak . -Przed .  p od  NTro 4 2 ł ,  o d b y w a ć  Się będzi e ,  p o d ł u g  p o ­
s t a nowi en i a  r ady  admi ni s t racy j ne j  Króles twa  z dnia  16 (28)  
Maja ( 8 3 3  r ,  l icytacja in minus ,  p r zez  złożenie o p i e c z ę t o ­
wa n y c h  deklarac j i ,  na e n t r ep ry z ą  repe rac j i  z a b u d o w a ń  p o -  
ez l owych  w m.  p o w i o to we m Mińsku od s u m m y  ans z l agowej  
rs.  2 , 7 8 4  kop.  29 .  Każdy z zami erza j ących  p r zy s t ąp i ć  d o  
tej l icytacji ,  obowi ązany  z łożyć  do  depozy t u  kassy z a r ządu  
okręgu p oc z t ow e g o ,  j ako  v ad i um do  en t re p rv zy  powy ż s zó j  
rs.  2 8 0 ,  w gotowiżnie  lub l i s t ach  zas t a wn y ch ,  które  n i e n -  
t r z ymują cym się p r zy  l icytacji  z wr ó c o n e  b ę d ą  zaraz  po  o -  
t worzen i u deklaracj i  Anszlag s u p p e r e w i d o w a n y  w r adz i e  
ogólnej  bud o wn ic z ć j  na r ob o t y  p ow y ż s z e  i wa r unk i  l i cyta­
cyjne,  s zczegó ł owo  p r ze j rz an e  być  m og ą  w kassie  za r ządu  
okręgu  p oc z t ow e go  kaz’d e g o  dnia,  w y ja w s zv  świę ta ,  w g o ­
dz i nach  s ł u ż b o wi  eh to j es t  od 9ćj  r ano  do  3ćj  po  p o ł udn i u ,  
dek l ar ac j e  zaś  s p or zą d zo ne  p o d ł u g  wzoru  na s tę pu i ąc c go ,  
p rz y j mo wa n e  b ę d ą  w dniu wyżej  ozna c z on ym tylko d o  g o ­
dz i ny  ł"2ćj r ano ,  do k tórych także d o ł ąc z o ny  b y ć  winien 
kwi t  na z ł ozone  v a d i u m - —  W a r s z aw a  dnia 4 (16)  S i e r p n i a  
( 8 5 6  r o k u . — Z u p o w  naczelnika okręgu,  s t a rszy r ad ca  z a ­
rządu,  r adca  s t anu,  K o b i e r  s k i.—  Za nacze lnika  sekcj i ,
K o n s t a ń s k i.

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i .  — W skutku ogłoszenia  z d.  
X., poda j ę  dek la r ac j ę  niniej szą ,  że obowiązu je  się w y k o na ć  
r e p e r a c j ę  z a b u d o w a ń  p oc z t o wy c h  w mieście  p o wi a t o w y m  
Mińsku za s u m m ę  rs.  X. kop.  X (wypi sać  s u m m ę  l i terami) ,  
p o d d a j ą c  się wszelk im o b o w i ą z k o m i zas t rzeżen iom o b j ę ­
tym w wa r u nk a c h  l i cyt acyjnych.  Zaświadczenie  kassy za - 
r ządu  o k r ęgu  p oc z t o we g o  na z łozone  w niśj v a d i um  rs.  2 8 0  
za ł ączam,  k tó r e  w razio n i eu t rzyman i a  się pr zv  l icytacyi  
s a m  odb i or ę ,  lub o n a d es ł a n i e  przez  pocz t ę  do X- na mój  
kosz t  u p r asz a m.  St a l e  mo j e  zamieszkanie  ( wyp i sać  s z cz e g ó r  
ł o w o  mie j sce  zamieszkania)  P i sa ł em w N dnia,  mies i ąca  i 
r oku XX. p o d p i s a ć  i mi e  i nazwisko.

Dyrekcja  drogi  żebiznćj  Wa r sz awsko- Wi edeńs ki ś j  u w i a ­
damia ,  ze  w daiu  2 0  Si e rpn ia  (ł Września)  r. b.  o godz in i e  
12 w po ł ud n ie  o d b y t ą  zos t an i e  w magi s t r ac io  mias ta  W a r ­
szawy w t e rmin i e  s k r ó c o n y m przez o p i eę z ę t o wa n e  d ek la r a -  
racje,  in minus ,  l icytacja wykonania  r o bó t  w z mo cn i en i a  fun­
d a m e n t ó w  kolei d rogi  żelaznćj  i pog ł ęb i en i a  r o w ó w  bocz ­
n y c h . — Wa r un ki  sz cz e g ó ło we  na p r z e d s i ę b i o r s t wo  to p r ze j ­
r zane  b y ć  m o g ą  każdodz ienn ie  wyjąwszy świą t  i niedztoli  od  
godz iny I Oej z r a na  do 2ćj  po pbJudnin  w Dyrekcj i  d r og i  
żelazućj  na stacj i  g t ównć j  tejże d rogi ,  gdzie  wszelkie  ob j a-  

. śnienia,  u dz i e l o n e  będą ,  jak równ . cż  w magi s t rac i e  mias ta  
W a r s z a wy .  ___________

T E A T R  W IE L K I.  Dziś; Violetta.— Jutro; Esme-
rcilda.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro ; Ziemia obiecana .
hob zawianie ■ 

brązy Cenzor  F. S o b ics ia a ń sk i. ,


